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I f l  a  T j L l i c y ,
Na wystawie obrazów.

— P rz y  wejściu  tak  j e s t  ciasno, że 
się t r u d n o  ukłonić...

— A  tak ie  hłoto, że n ie  m a  k tó r ę d y  
p rzejść . . .

— P a n i  pozwoli się p rzeprow adzić . . .
— Owszen,  vi n ieohecności  męża,  

n iechże  m n ie  p an  p rzep ro w ad z i  przez 
bioto.. .

— 0 ,  n a tu r a ln i e !  przez błoto każdy  
m ężczyzna może p rzep row adzać . . .

To t en  wąż,  co E w ę zwodził.
A  ty  go skąd  p o z n a ła ś?
W szyscy  wy do siebie jes teśc ie  podobni...

Od wydawnictwa.
Z  pow odu przedsięwziętych zm ian w 

a dm in istracji wydawnictwa. ,, Gońca i 
Isk ry  “ z „ W esołym K u r je rk ie Ę p , num era  
obydwóch pism  opóźniły się. J a k  ju ż  po- 

pjrzednio w zm iankow aliśm y, w uydaw n i-  
ctwie naszem następują zm iany, ta k  p o d  
względem red a kcy jn ym , j a k  i  adm inistra­
cyjnym  — zanim ., je d n a k , takoioe doko­
nane zostaną, m uszą być uporządkow ane  
ra c h u n k i adm inistracyjne, prenam eracyj-  
ne i  inseratoice, a to w ym aga  dużo i  
często skom plikoicanej p ra c y , albowiem  
dziewiętnastoletnie istnienie naszego w y­
daw nictw a, wytw orzyło bardzo obwerny 
zakres czynności.

1 powyższych powodów prosimy 
wszystkich zalegających w prenumera­

cie, aby zechcieli, jak najrychlej zaległą 
należytość do administracji odesłać i 
nie zmuszać nas do upominania się 
osobnemi kartami korespondencyjnemu 
upominań się, które chyba nie mogą 
być przyjemne dla nikogo, a nam oprócz 
tego, czas zabierają i na koszt niepo­
trzebny narażają.

Zawiadamiamy niniejszem, że, gdy 
upomnienia się nasze o zaległą prenu­
meratę tu na tern miejscu ogólnie i 
przez zawiadomienie imienne kartą ko­
respondencyjną, nie odniesą skutku — 
w takim razie o należytość naszą zmu­
szeni będziemy upomnieć się przez dru­
kowanie w .,Gońcu i Iskrze" nazwisk 
tych abonentów, którzy w prenume­
racie zalegają i z jaką kwotę — nie 
możemy, bowiem, pozwolić na "to, aby 
wydawnictwo, z powodu lekceważenia

10 Przykazań mężowskich.
Jam jest mąż twój, którym cię wypro­

wadzi]' z domu rodziców twoich i z domu 
panieńskiej niewoli,

.1) Nie JJpfziesz miłować innyrh męż­
czyzn. tak żomi.ty*ii. jak  i wolnych, oprócz 
mnie.

2) Nie bodziesz nadużywać imienia 
mego nadaremnie.

3) Pamiętaj w dzień prdlować, a nocy 
nie tracić na zabawy.

4) Szanuj mnie i rodziców twoich, jed- 
nakże nie wprowadzaj matki swojej w dom

\  męża twego |i będziesz mieć spollój zawsze. 
''  5) Nie maltretuj, ani nie Zawracaj gło­

wy mężowi twemu żadnymi wydatkami przed 
I ł| pierwszym.

6) Nic kokietuj, a pilnuj, aby w do- 
I' mu męża twego był porządek i smacznie

| sporządzane obiady.
7) Nie. kradnij serc cudzym mężczy­

znom.
5) Nie mów fałszywych komplementów 

nawet twemu mężowi.
h) INie chwal cudzych mężów przed 

ich żonami.
10] Nie pożądaj, ani wołu, ani osła, 

choćby w osobie najpiękniejszego mężczy­
zny, ani żadnych rzeczy, za które sama 
płacić nie możesz, albowiem wszelkich 
spłat nie lubi mąż twój i na nie gotówki 
nie posiada.

cudzej pracy i kosztów, narażane było 
na stratę i wyrządzano mu krzywdę. Są­
dzimy też, że działalność, w ogóle, 
pism perjodycznych polskich, pracują­
cych w ciężkich warunkach, nieraz "z 
poświęceniem osobistych interesów, za­
sługiwać powinno na obywatelskie po­
parcie, a zdrowy patrjotyzm otoczyć 
powinien opieką i sympatją, wszystko 
co dotyczy objawów piśmiennictwa pol­
skiego, ruchu umysłowego, a co za tern 
idzie, istotnego życia społecznego, które 
niezawodnie,jest rękojmią lepszej i upra­
gnionej przez nas wszystkich politycznej 
przyszłości dla Polski.

i— mg£)^(2)wv— >
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W ARUM ” SCHUMANA.
N  O W  E L E  T  K  A .

-<f>-
Był wyjątkowo pogodny wieczór. 

W  powietrzu rozlewał' się wielki i uro­
czysty spokój, który największych fili­
strów „wyprowadza z rów now agi1* i na ­
straja  cokolwiek inaczej, niż po w y p ró ­
żnieniu kilku kuiii „p i lznera11, lub sprzą­
tnięciu z powierzchni ziemi całej serji 
„k a n a p e k 11.

Niewiem ja k  zabłąkałem się do 
mieszkania jednej ze znajomych dam. 
P rawdopodobnie  miałem jak iś  drobiazg 
do załatwienia. Kiedym wszedł na ko­
rytarz, doleciało mnie stłumione echo 
g ry  na  fortepianie. Z pod w praw nych  
paluszków w ydobywała się jakaś  na  pół 
tęskna, na pół rozpaczliwa melodja, a 
klawisze tego instrum entu ,  z którego 
tylko prawdziwy ta lent jes t  zdolny w y­
dobyć piękno i siłę. drgały  jak  żyjący 
człowiek chaosem uczuć, prześcigających 
się nawzajem w mistrzowskim porządku 
i harmonji.. .

Przez drzwi uchylone wszedłem cicho 
do pokoju, zanurzonego w rom antycznym  
półmroku. Sam otna koncertan tka siedziała 
przy p ianinie obok otwartego okna, przez 
które majowy wieczór rzucał rozkoszne 
tchn ien ie  wiosny. Na tle tern odcinał 
się klasyczny profil bladej cokolwiek 
i pięknej twarzy kobiecej, w której go­
rzało dwoje oczu, rozjaśnionych n ieokre­
śloną tęsknotą, ja k ą  w duszy ludzkiej 
budzi każda rzewna melodja, a cóż do­
piero zagrana  w tak dziwnie n as tra ja ­
jących  w arunkach.

Z p ianina uleciały ostatnie tony 
Schunranowskiego „W aru m ? "  Mimowoli,  
ulegając czarowi tej muzyki, w estchną­
łem, i westchnienie to obudziło koncer- 
tantkę.

—  Pan tu?  zapytała z uśmiechem, 
z którego wyzierało lekkie pomieszanie.

— Jak  pani widzi — odparłem po­
spiesznie z głębokim ukłonem. — Bez 
wiedzy pani i bez zapy tan ia :  „czy wol­
no ?“ stanowiłem dla jej koncertu au- 
dytorjum. które dlatego tylko nie bije 
b raw a, że nie chce być banalnem  i nie 
życzy sobie zakłócić oklaskiem tej ta je ­
mniczej atmosfery, ja k ą  wytwarza m u­
zyka Schum ana, w takiem zwłaszcza w y­
konaniu...

—  Pochlebca z pana! Ale tak szcze­
rze, bez komplementów, czy lubisz pan  
te n  u tw ór?  Bo je s t  w n im  coś dziwnie 
chw yta jącego  za serce, coś, co się od­
czuwa, ale n ie da zdefinjować słowami. 
I  wie pan, co za osobliwa myśl nasu­
nę ła  mi się przy w ykonaniu  tego „W a- 
r u m ? “ S ch u m a n a?  Posłuchaj pan.

. . . Kilka dni temu, j a  i je d n a  
z moich przyjaciółek, rozmawiałyśmy na 
tem at nieszczęśliwej miłości. J a  stanowi­
łam  stronę neu tra lną ,  moja przyjaciółka 
interesowaną. Biedactwo siedziało w n ie ­
woli A m ora kom pletn ie pogrążone — bez 
iskierki nadziei.  I  na  prawdę, żal mi 
je j  było. Taka  młoda, tyle posiadająca 
powabu i w arunków  do szczęścia, a je-

1 dnak  nieszczęśliwa. W ydaw ało  mi się 
to ogrom ną jakąś niesprawiedliwością ze 
s trony tego fatum, które kapryśnie w łada 
uczuciami ludzi i dzieli je, lub łączy we­
dle upodobania. W spółczułam serdecznie 
z mojem rozkochancm  biedactwem, a po 
głowie chodziło mi ciągle uparte  py ta­
n ie „D laczego?11 — w którem skrystali­
zował się cały bu n t  przeciw tej m im o­
wolnej niesprawiedliwości losu. Dlaczego 

i gorące uczucie nie musi być odwzaje- 
| m n io n e ?  Dlaczego dw a serca, dwa umy- 
1 sły, dwie egzystencje, które zdają się 

być od kolebki przeznaczone dla siebie, 
tyle  razy rozchodzą się w dwie przeci­
wne sobie s trony i pozostają dla siebie 
zimne, obojętne i obce? Dlaczego w e­
w nętrzny  ogień, któryby m ógł stać się. 
ożywczym promieniem dla tylu istot 
szlachetnych, trawi je  i zamienia w m ar­
tw y  popiół, pod którym pozostają tylko 
ślady przebytych ciprpień. Dlaczego? 
Dlaczego?.. I co pan na to powie, dziś, 
gdym  po raz nie wiem już który, grała  
moje ulubione „ W a r u m ? 11 Schumana, 
znalazłam odpowiedź i uspokojenie w tych 
czarownych tonach. Zkąd to przyszło — 
nie wiem. Dość, że naraz wydało mi 
się. że taki ogrom uczucia, tęsknoty  i za­
pału m ogła rzucić na  papier tylko n ie­
szczęśliwa. niezaspokojona miłość i gdyby  
było możliwe zajrzeć w duszę S chum ana  
w chwili,  gdy komponował swoje „ W a ­
r u m ? 11, założyłabym się, że na dnie jej 
znalezionoby zwątpienie, gorycz i zawie­
dzioną nadzieję. N apełn iło  m nie  to ja­
kąś otuchą. Powiedziałam sobie: wszy­
stko ma swój cel w łaściwy i kto wie, 
czem byłaby dziś popzja i sztuka, gdyby  
nie miłość nieszczęśliwa?...

Szczerość, ja k a  biła z tych słów7, 
miała  w sobie coś niewymownego, po­
ciągającego. S łuchałem  ich tak, ja k  się 
słucha każdego zwierzenia duszy czystej, 
n iezatrutej jadem  materja lizmu, duszy, 
w której piękno i sztuka maja w ybudo­
w any  dla siebie ołtarz i sanctuarjum...  
A  lekki majowy w iatr  wschodził swobo­
dnie przez o twarte  okno i poruszał k a r ­
tkam i Schum anowskiego „ W a r u m ? 11

E m il Hołod.

uV £o l^ ile-
W idząe ,  ja k o  się b ia ła  p łeć  
O d m ien ia  wciąż, eo chwilę, 
P o w ie d z ia ł  pew ien  zacny  m ąż :
„ L a  d o n n a  e m obile" .

I  o d tąd  c a ły  męzki ród  
P o w ta rz a  to niezbicie,
Ze zm ienność  se rca  cechą  je s t  
Ze w szystk ich  cech  — w kobiecie.

L ecz i n n y  mąż, fi lozof snadź.
Co głębiej  w rzeczy w nika ,
Od se rca  n iew ias t  p rzesz ed ł  w prost  
Do buzi i — języka .

I w tedy  ów-to m ędrzec  rzek ł  
T a k  (pom yślaw szy  c h w i l ę ) :
T u  się zaczyna,  człeku, w i e r z : 
P e rp e tu u m  mobile!. . .

Z  mogilnika.
Płoną, św ia t ła  n a  m ogi łach ,

Lśnią  ba rw a m i  wieńce.
T łu m  p rzep ły w a  falą, — w t łum ie  

S ta rcy  i młodzieńce.

T łu m  p rzep ły w a  falą, wzbiera, 
Olbrzymieje , w zras ta  

I ro zp ie rzcha  się, rozpryska,
Ś ród  um ar ły ch  m ias ta .

Ten ,  ów spieszy,  — upom inek 
Na m og iłk i  niesie,

W ięe  od łącza  się od fal i.
Z n ik a  w krzyżów lesie.

D ąży  n a  g rób  ojca,  matki ,
B ra ta ,  p rzy jac ie la .

I m odli tw ą ,  kwieciem, św ia t łem  
D rogich  sw ych  obdzie la .

I n n y  znowu pośród  m o g i ł  
O bojętn ie  kroczy 

I  c iekawe w różne s t ro n y  
Ciągle zw raca  oczy.

N ie  zawiesza wieńców, św ia te ł  
N igdz ie  nie  ro zp a l i ;

S ta n ie ,  spojrzy ,  w es tchn ie  czasem 
I podąży  dalej.

J e d n y c h  wielu — d ru g ic h  wielu,
Ale więcej pewnie 

T y ch ,  eo przyszli  się pom odlić  
I  za p ła k a ć  rzewnie.

T o  też w każdej m ogiln ika .
K ędy  spojrzeć,  s tronie ,

T y s ią c  ust m odli tw y  szepce.
Św ia te ł  m i l ion  płonie.

P ł o n ą  krzyże, —  m auzolea
T o n ą  w blaskach  całe  

I  grobowce n iebotyczne  
I  m o g i łk i  m ałe .

P ło n ą  d rzew a, co k o roną
G-iną w m g le  j e s ie n i ;

P ło n ą  l iśc ie ;  m g ła  się n a w e t  
Zdaje być z p łom ien i .

W ia t r ,  n ie s fo rny  zaw a d ja k a ,
Po drzew  szczy tach  luila, 

T rzęs ie  n iem i,  z ie leń  świeżą 
W  zw ięd ły  liść otula.

S p a d a  n a  dół,  — po m og i łach  
O świetlonych h a s a  —

Ś w is n ą ł ,  d m u c h n ą ł ,  — tu i owdzie, 
Św ia t ło  drży, p rzygasa .

E j ,  ty wietrze zaw adjako ,
Co ci p rzy jdz ie  z tego?  

K rzyw dzisz  żywych i u m ar ły ch ,  
K rzyw dzisz  — i d laczego?

Boli  żyw ych  to, bo k łócisz
Im  przez swoje w ian ie  

Dum y, m o d ły  za  tych ,  k tó rzy
W  z im nym  śpią  k u rh an ie .

B o lą  z m a r ły c h  twoje, wietrze,
H a rc e  i gon i tw y ,

Bo pozbawiasz  ich p o d a r k u :
Ś w ia t ła  i m odli twy.

Spokój z m a r ły c h  to rzecz świę ta,  
Z akończ  więc ha łasy ,

Z m o g i ln ik a  idź p recz  sobie,
N a  bory, n a  lasy.

E j ,  ty  w ie trze  zaw ad jako ,
K iedy  się rozpętasz .

N ie  szanu jesz  n ie  n a  drodze ,
Choćby  to był  cm entarz .

W o j— tk i.
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Odczyt filozoficznyf  *

„fm de sieele“.

„ P an ie  i panowie! je d n ą  z na jpopu­
la rn ie jsz y ch  zasad końca wieku je s t  za­
sada Monroego : „Każdy dla siebie". To 
też pod koniec XIX stulecia wszystko 
p rzyb ie ra  formy geszeftu. P rzy jaźń , m i­
łość, m ałżeństw o, honor, am bicja  - -  
wszystko j e s t  geszeftem  i niczem innem . 
G dyby  szekspirowskiej pamięci Hamlet,  
królewicz duński,  cieszył się dotychczas 
d ob rem  zdrowiem, nie w o la łby ;  „To be 
or n o t  to b e ,“ lecz „To have or not to 
ń a v e .“ A lbow iem  cała filozofia życia 
skoncen tow a ła  się w jednem  s łow ie : 
mieć, a Szyller był p raw dziwym  poetą 
gdy w o ła ł :  „Seid u m sc h lu n g e n  Milio- 
n e n ! “ A ch , te miliony! D rug im  w y ra ­
zem najpopularnie jszym  w końcu X IX  
wieku j e s t : rachuba. Młodzieniec rac h u ­
je  na posag żony. żona na  pugilares 
męża. ubogi na  c iągnienia  premiówek, 
kupiec n a  ła tw ow ierność  publiczności, 
ak to r  na suflera, zaasekurowany n a  ży­
cie n a  krótkowieczność swoich bliźnich 
a d ługowieczność swoją, chory  na  by-  
■pnotyzerów, tysiące m ądrych  na milio­
ny g łu p ich .  Ten zaś je s t  m ądrym  m a ­
tem atyk iem . kto potrafi odjąć 5 od 3 
i nie pożyczyć, w ostateczności zaś po­
życzyć. ale nic oddać. W  tej chwili 
przypom inam  sobie że m ow a je s t  s re­
b rem , milczenie zaś złotem ; że zaś sre­
bro spada coraz niżej, złoto zaś idzie 

-coraz wyżei, przeto  mam zaszczyt was 
•pożegnać..."

Chsrsk drukarski.
H ejże ,  h u l a j ! hej  w hołupce ,
T rzęśc ie  się j a k  czcionki w krupce,  
N iech a j  ch łopcy  p a n n y  biorą.
Rżnij  m a z u ra  n a  c i e e r o !

H ejże,  h u la j !  he jże  w h o p k i!
D o ta ś c z  brac ie  aż do kropki,
H e jże  w górę czoło dum ne,
D ale j  m azur ,  ł a m  ko lum nę!

N ie c h a j  k ie l ich  będzie  pusty,
P i j  j a k  farbę g a rm o n d  tłusty,
Jeszcze j e d n o  p a n ie n  zdrowie,
W y p i j  b rac ie  w cudzysłowie!.. .

■Życie ra je m  je s t  n iebieskim ,
H ej ,  m a z u ra  a  g ro tesk iem ,
N a  bok sm utki ,  n a  bok troski ,
W  koło m azur ,  p e t i t  włoski.

H e jże !  m a z u r  s tarej  da ty ,
R ób  w ink ie le  i k w ad ra ty ,
P ó k i  to n  muzyki płynie.
T y  p rzek ład a j  i n t e r l i n i e !

H e j ,  w spom ina j  d a w n e  czasy,
D ob ąd ź  w szystk ich  si ł  zapasy .
H ejże  w  górę czoło dum ne,
D ale j! . . .  m a z u r ! . . .  ł a m  k o lum nę!

W zory stylu.
Styl obrazowo -poetyczno-libretto wy w kil­

ku  małych, lecz za to pięknych wy­
ją tk ac h :  („Hugonoei").

Akt 1. ,.Hr. d<r*Hevers ze swymi przy­
jació łm i zajęty rozmową, a niektórzy zajęci

są grą. De Tavannes, jeden z przyjaciół 
hrabiego proponuje pójść do stołu, lecz hrabia 
mówi, że oczekuje gościa; i chociaż jest 
hugonotem, jednakże prosi o jak najlepsze 
obejście się z nim".

„Novers z początku odmawia pójść, 
lecz dowiedziawszy sio, że go oczekuję ja ­
kaś piękność i to nieznajoma, odchodzi, 
przeprosiwszy obecnych. Goście zazdroszczą 
de Ncwersowi i ukradkiem z za firanek 
spoglądają do ogrodu. Raul również pod­
chodzi do okna, i poznaje w owej nieznajo­
mej przedmiot swej miłości; w obec tego 
wyraża niezadowolenie z przyczyny jej 
niestałości“ .

Akt IT. „Wchodzi Walentyna. Raul 
zobaczywszy ją, podnosi okrzyk i mówi, 
że z nią się nie ożeni. Ogólne zdziwienie".

Akt. ITT. „Brzeg rzeki Sekwanny. Po 
stronie lewej i prawej szynki, dalej kaplica. 
(Jhór wyśpiewuje uroczystość świątecznego 
dnia. Hugonoei śpiewają pieśń żołnierską"

Akt. IY. „Walentyna rozpacza o swo- 
jem położenu. Wchodzi Raul. Zdziwiona 
z jego przyjaźni. Walentyna prosi i zaklina, 
by ztąd odszedł, gdyż ojciec i mąż jej, 
zobaczywszy go z pewnością by go zabili, 
lecz Raul zawiadamia, że pozostanie tutaj, 
chociaż by mu przyszło umrzeć. Dają się 
słyszeć kroki. Raul daje się przebłagać 
i cliowa się za kotarą"

Wyjątki z dalszych obrazów (z których 
jeden dzieje się w „cyrkuMSj opuszczamy, 
ponieważ nie są grywane na naszej scenie.

J a k a  j e s t  z ie m ia .
O ptym ista ,  gdy  rzuci W zrok iem  w św ia ta  kole, 
P o w ie :  n a  ziemi równo, g ładko  j a k  po s to le ;  
Poecie  p rzy jdzie  jeszcze  i ta  m yś l  szczęśliwa, 
Że ziemia się n a  k ra ń c u  prosto z n iebem  sp ły w a ;  
B adacz  j e d n a k  wie dobrze, kędy p r a w d a  szczera,  
W ięc  rzecze :  z iem ia  oto w p rz e s t r z e n i  je s t  sfera, 
I  ty lko  pesym is ta ,  t a  dusza  roga ta ,
M ru k n ie :  Ł a d n a  m i  sfera!  p ła sk a  i — g arba ta . . .

( —* 

Popularność Roentgena.
Rzecz dzieje się się w piekarni.
G o ś ć .  O sta tn im  razem w k u p io n y m  

u pana  bochenku chh-ba znalazłem gwoźdź.
P i e k a r z .  A cóż to pan  sobie 

myśli, że my m am y czas fotografować 
każdy bochenek  sposobem  Roentgena!?..

0

O d w e t.
M enelik  tęgo w łochów  zbił  
W  B tjop i i ,  k r a ju  s łońca,
I wieści  z tam tąd  sm u tn e  sz ły 
Do R z ym u p recz  bez końca.

Aż n a z w a ł  włoch, w wściekłośc i  swej, 
N e g u s a  — „m alade t tehn  
I p rz y s ią g ł ,  ja k o  sp łac i  mu 
Z a  wszystko złe — odwetem .

Jakoż ,  n ied łu g o  myśląc , tuż 
W  okowy kró la  sadza,
1 p rzy  o k rzykach  ze wszech stron .  
P rz e d  t łu m y  go w prow adza .

D rą  się w k r ą g  włosi ze wszech sił ,  
W około  kró la  tańczą ,

„K ogu t"  — zak rzy k n ie  w t łum ie  ktoś, 
I  g r zm o tn ie  — p o m arań czą . . . .

A  król  e t jopsk i  z m in ą  złą 
W  okow ach d u m n ie  idzie...

L ecz —  A m o n a t ro  zw ał  się k ró l  
I  było to —  w „Aidzie" . . . .

nix.

I S K I E R K I .

Q ui p ro  quo.
— Idź precz! Nie chce cię widzieć! 

Dziś jeszcze wyjeżdżam do mamy...
—  Manili, co się z tobą stało?
- -  A tak! śmiesz pytać! A  ktu to 

przez cała noc wzdychał i jęczał: „Waluta, 
Waluta!".0..

— Bój się Boga, duszko, mnie kursa 
w głowie...

—  Aha! kursa...  .Jakie kursa? Zape­
wne w instytucie muzycznym!... Nie zbliżaj 
się do mnie!... Dziś jeszcze wyjeżdżam, 
do ma m y !...

W  sądzie.
Goliat Trueicielski. rzeźnik z powoła­

nia i właściciel wędliniarni, oskarża któregoś 
ze swych oficjalistów, żc systematycznie „ko­
rzystał" z .serdelków swego chlebodawcy. 
Oskarżony odpowiada z woinpśęi i w sądzie 
podczas sprawy uzasadnia swoją nieobe­
cność świadectwem lekarsk iB p  prosząc 
o odroczenie sprawy.

Adwokat Trucicielskiego zgadza się na 
to, lecz dodaje:

— Proszę wnieść do protokółu, iż 
świadectwo lekarskie jest pośrednim przy­
znaniem się do winy oskarżonego i niezbitym 
dowodom, iż oskarżony ja d ł  rzeczywiście 
produkty mojego klienta...

Parę szczytów.
Szczyt troskliwości małżeńskiej: Codzień 

„zmywać" mężowi głowę i codzień dawać 
mu nowy „kapelusz".

Szczyt kanibalizmu: Zjeść swoją uko­
chaną — oczyma.

Na „amatorskim" wieczorku.
— Panią X. stanowczo bym wjnńżnił.
— Dlaczegóż to?
— Ma wielkie poczucie taktu i miary.
— Tak sądzisz ?
—  Bez wątpienia: pani X. śpiewała 

najmniej ze wszystkich.

Z ogłoszeń w niedalekiej przyszłości:
1. „Pancerze nieprzenikliwe dla pro­

mieni Roentgena. Poleca się osobom uzna­
jącym ważność sekretu i tajemnicy. Ban­
kierom i zakochanym rabat.

2. „Koperty, nieprzenikliwe dla pro­
mieni — X. Atrament nie dający się 
odczytać przez kopertę. Wszystko w naj­
lepszym gatunku. Precz z Roentgenem!".
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Celem po ło żen ia  tam y  n a d u ż y ­
ciom re s ta u ra to ró w ,  m am  zaszczyt 
podać  do publicznej  wiadomości , że

Piwo okocimskie
sprzedają na szklanki tylko nastę­

pujące f irm y :
Naftuła Toepfer, ul. T ry b u n a l s k a  
1. 12., Jó z e f  Apisdorf, Sob iesk i jgo  
1 14.. Maks Auerhan „pod S rocz­
ką,, K o p e rn ik a  10., Wilh Breitma- 
jer, ul. T ry b u n a l s k a  1. 14. Józef 
Ehriich, k a w ia rn ia  t e a t r a ln a .  Jó ­
zef Flieg, ul. J a g ie l lo ń s k a  1, 22. 
Szymon Goldberg, ul. Ba torego  
1. JS. Adolf Griinfeld ul. J a n o w ­
ska  1. 7. Wilhelm Hellman ul. 
Kazimierzowska.  D aw id  Kessler , 
pod Szlik iem  ul. P a ń sk a  1. 12. Je ­
rzy Kirsch, Sol a m i  a  1. (1 W łady­
sław Kozłowski, ul. G ródecka  1. 79. 
Nichał Landes, ul. S karb k o w o k a  
1. 4. Jan Ludwig, ul. K rakow ska  
1. 7. Zygmunt Muller, plac Ber-  
n a d y ń s k i  1. 17. Nowożeniuk J. ul. 
K o p ern ik a  1. 4. Szymon Post ul. 
K rakow ska .  Karol Przybylski, ul. 
T e a t r a ln a  n a p rz e c iw  kościoła  J e ­
zuitów. Abraham Rothberg, ul 
K aźm ierzow ska  pod złotem eap- 
kiom. Antoni Rudziński, «restaura- 
cya  kolejowa. Hermann Salzberg, 
ul. K o ł łą ta ja  róg  Knźm ierzowskie j.  
S. Stoff. ul. Sobieskiego. Wilhelm 
Tannenbaum, ul. K a ro la  L udw ika .  
S. B. Tenzer, Chorążezyzna  1. 23 
Antoni Uhlasz. ul. BatW ego 1. 12. 
Piw iarn ia okocimska, H e n ry k a  Vol- 
sego,  ul. Syk s tu sk a  rógj S ło w a c ­
kiego.^ Jan Ważny, Ozarneekigo.

G łów ne zas tępstwo i sk ład  pi­
w a  beczkowego u )ip. Ozyasza Wi- 
xla i Syna ul. Bogus ław skiego  1. 
13. Telefon n r .  (i.

Skład  p iw a  daszkowego u p. 
S. W iesera ul. S yks tuska  1. 14 T e ­
lefon nr . 149.

X,aj przfszłn;ś*; ogłaszać  będę 
każdej niedzieli  w p ism ac h  lw ow ­
skich nazwiska, res tau ra to rów ,  któ­
rzy piwo okocim skie  sprzeda ją ,  
a n a d to  zas trzegam  sobie wystąpić  
w drodze  sądowej p rzeciwko sp rze­
daży  obcego p iw a  pod m arka  oko­
c im sk iego .  ((i o 7f) — 1 0 — I.)

Jan Gotz, browar w Okocimie.

MAGAZYN PAPIERU
ar ty k u łó w  szko lnych ,  b iu row ych  

oraz  re l ig i jn y ch .

l l

w  T arnow ie.
P rz y jm u je  obrazy ,  p rem ie ,  foto­

grafie, dy p lo m y  i t. p. do o p ra w y  
y\ passep a r to u t  i w r a m y  na jgu-  

' słownie jsze  po c e n ac h  bardzo u m ia r ­
k o w an y ch .  W y łą c z n a  sprzedaż  tu ­
tek  E g ip s k ic h .  Z am ó w ien ia  za­
miejscow e w yseła  o j lw ro tną lpoez tą  
za za l iczką  lub n a d e s ła n ie m  g o ­
tówki. a nad -> z l r. fran co .

(6552-4-3.)
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>'aj p ierw sza  k rajow a fabryka

B U L I O N U

Z Y G M U N T A  S O L K O I S K I E G O
W  K U Y S O W I G A C H  p .  M O Ś C I S K A  

odznaczona jtalalaini, dyplomem honorowem na w ystawacl Krajowych.

W e d łu g  orzeczen ia  S zanow nego  T o w arz y s tw a  lekarsk iego  kra-  
k rakow skiego ,  opar tego  na  b a d a n ia c h  p rzed s ięb ran y ch  przez K o m is j ę  
p rzem ysłow ą  tegoż Tow arzystw a ,  pozos ta jącą  pod p rzew o d n ic tw em  
P rof .  D ra  K o r c z y ń s k i e j ,  „bu lion  ten  je s t  w yd a tn y ,  m a  sm ak  p rzy je ­
m ny.  d a je  sic d łu ż s z j ' c z a s  p rzechow yw ać  i o dznacza  się korzystn ie  
zn ak o m itą  i lością istot w yciągow ych . P on iew aż  w ed ług  rozbioru, 
d oko n an eg o  przez Prof .  U niw . Ja g ie l l .  Dr. Olszewskiego bulion ten 
zaw iera  więcej c ia ł  o rg an iczn y ch ,  an iże l i  ro zm a i te  ek s t rak tu  mięsne  
z a g ran iczn e  (L ieb iga ,  B u e lien tha la ,  Kem m erie l ia ,  Briihla i t. p.j , co 
do ilości azotu  z n ie m i  nu r ó w n 1 a  n iek tó re  n aw e t  przewyższa, 
przeto może być u ż y w an y  z korzyśc ią  ni otył ko l a k o  bu l ion  w ścisłeiu 
tego słow a znaczen iu ,  a le n ad to  w zas tęp ie  z a g ra n ic z n y c h  w ycią ­
gów, czyli  ek s t rak tó w  m ię s n y c h 11.

Do nabyc ia  we wszystk ich  węksjrcch h a n d la c h  korzennych .
Tylko w tenczas p raw dziw y  jeże l i  j e s t  w tab l iczkach  w ksz ta ł­

cie c z e k o l a d y  z n a p i s e m  Z. S o l k o w s k i .  ( 6 5 1 5 — 1 0 - 4 )

OSKAR ROSSJER
po leca  swoje d o sk o n a łe  d r z e w o  
o p a l o w e  po na jprzystępnie jsze j ,  

cenie.

Skład: przy ulicy Gródeckiej.
n a p r z e c i w  k o s z a r  F e r d y n a n d a *
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NIE MA DBftWY PRZEO PRANIEM!!
Przy użyciu patentowanego mydła z murzynem pierze 

sie 1000 sztuk w pół dniu  n ienagann ie ,  czysto i pięknie 
bielizna trw a jeszcze raz tak długo jak przy użyciu inne­
go mydła. Przy użyciu patentowanego mydła z murzy­
nem, bieliznę pierze się tylko raz zamiast trzy razy, i 
n ie używa się szczotek albo bielącego szkodliwego proszku. 
Przy użyciu patentowanego mydła z murzynem oszczędza 

się czas, m a te r ja ł  do palenia i siły robocze. 
Z upełna nieszkodliw ość potw ierdza świadectwo e. 
k. rzeczoznaw cy, przez sad iiand. ust. p. dr. Adolfa 
( 6 3 7 7 - 1 2 — 6) Jollesa.

D o nabycia ; tr iciekszych sklepach korzennych.
G łów ny sk ład  we L w ow ie :

A L O J Z Y  H U B N E R  w r y n k u .  
Jeneralny zastępca S. Łapajówker we Lwowie. Kotlarska 1.3

sa*s«

Z M IA N A  L O K A LU .

Od 2 3  lat istniejący przy ulicy Halickiej liczba 17

>1 A .  Ci  A  Z  \  >
z e g a  r m i s t r z o  w s  ko- j  u b  i l e  r s k i  p o łączony  z dw om a  p raco w n iam i

Juliana Dąbrowskiego
z o s t a j e  p r z e n i e s i o n y  z d n i e m  1 m a j a  1896 d o  l o k a l u  

przy ul. Teatralnej I. 7. Ł 58O— 8 — 1.1
vis a yis g łó w n e j  b ram y  wchodowej kościoła  A rc h ik a te d ra ln e g o .

N A J W Y B R E D N I E J S Z E

C U K R Y  D  E  H  E  R  O  W  E
k t ó r e  p r z e z  S z a n o w ,  O d b i o r c ó w  z a  n a j l e p s z e  u z n a n e  z o s t a ł y  72 M o  u i i ę s z a n y c l i  z ł r .  1-20.

112 kilo C acao  p r o s z k o w a n e  w puszkach blasz. 1-30 */s kilo C z e k o la d y  
d o s k o n a l e j  po 80, 90 et. i wyżej.  l l2 k ilo K a r m e l k ó w  m iesz anych  po 75 et.

(6 5 3 8 — 6 — 5) p o le c a

H U1 TiT " 3  V  ■Pni T3 "P  T 1 "PJii Ji\i jn, x oz 'w Jei 1  & jn.
w łaśc ic ie l  parow ej  f ab ry k i  czekolady

we Lwowie, ul. Kopernika 1. 3.
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3 7 o  Losy ' „  Z a p a ­
lili lir ed y to w o p  ziem stiego

sześć (6) ciągnień rocznie
g łó w n a  w y g r a n a :

5 0 .0 0 0  złr. a. w.
47» Losy ffeg ier . B anP i liipot.
trzy (3) ciągnienia rocznie

g łó w n a  w y g r a n a :

5 0 .0 0 0  złr. a. w.,
jako też  wszelkie losy G zerwonego 
K rzyża  i se rbskie  10 f ra n k o w e  

sp rzeda je  n a j tan ie j

Sokal i Lilien
dom bankowy i kantor 

wymiany.
Z le cen ia  z p ro w in c j i  w yko­

n u je m y  bezzwłocznie n ie  do l iczając  
prowizji ,  a  n a  żądan ie  zaliczkę.

(6311-s t .-9)

O dpow iedz ia lny  za  R edakc ję  i W y d aw n ic tw o :  F r .  Ks. K ow aliszyn . Z d r u k a r n i  L u d w ik a  A rbasze w sk iego ,  ul. S łow ackiego  1. 4.

02272546


